
Rok III. Lwów, Niedziela 27. Lutego 1876.
D ziennik  „HASLO“ w ychodzi dwa 

razy  w tygodn iu  t, j. co C zw artku i 
N iedzieli.

Przedpłata wynosi w miejscu:
całorocznie . . .  7 złr. — ct. w. a.
półrocznie . . . 3 „ 50 „ ,,
kw artaln ie  . . . I ,, 75 ,, „
m iesięcznie . . . — ,, 60 ,, „

Z przesyłką pocztową w Austryi 
i Niemczech:

całorocznie . . .  8 złr. — ct. w. a.
półrocznie . . . 4 „ —  ,, ,,
kw arta ln ie  . . . . 2 „ — ,,
m iesięcznie . . . — „ 70 ,, ,,

D z i e n n i k  s p o ł e c z n o - e k o n o m i c z n y .

P rzedp ła tę  p rz y jm u ją : 
A dm inistracya ,,H  aSL A “ uli£ 
tu ska  1. 4 na I. piętrze, na prow i 
wszystkie urzędy pocztowe.
We Lwowie ajencya dzienników  W. 

P iątkow skiego i A jencya J . Poliń- 
skiego.

W K rakow ie k s ięg a rn ia  A. Now oleckiego.
W W iedniu: biuro  in seratow e A. O yyelik. 
C e n y  o g ł o s z e ń  5  ct. od w ie rsza  drobnym 

drukiem , —•
O głoszenia przy jm ują : adm in istracya  i wyż 

w ym ienione a jencye .
R eklam acje  n ieopieczętow ane w olne sa  od 

op ła ty  pocztow ej.
Rękopisów  drobnych nie zw raca  sie.

SEWERYN GOSZCZYŃSKI
obywatel, żołnierz, wieszcz, gorący miłośnik ojczyzny, i syn jej najwierniejszy

zmarł w piątek dnia 25. Lutego 1876 o godz. 8. min. 25, w 73 roku życia.

Wiadomość o śmierci Goszczyńskiego lotem błyskawicy rozeszła się po stolicy naszej, i wywarła tern boleśniejsze 
wrażenie, że była niespodziana. Lecz nie tylko w stolicy naszej wywarła ona to wrażenie, odbije się ona tak samo na całej
przestrzeni ziem Polskich, a nawet i dalej po za granicami tej ziem i, nad którą rozpościera swe skrzydła sarmacki orzeł, bo
wszędzie kędy tylko rozsiani są bracia nasi, którzy w dziełach Goszczyńskiego czerpali nieprzebrane skarby miłości ojczyzny 
a w życiu Jego wzory służby jej sprawie.

Nie tu miejsce na obszerniejszą wzmiankę o życiu i pracach Goszczyńskiego. Ograniczymy się więc tylko na kilku 
datach biograficznych i wyliczeniu prac Jego. S. p. Goszczyński urodził się w roku 1803 w Ilińcach, powiecie lipowieckim  
gubernii kijowskiej, uczył się początkowo u Pijarów w Międzyrzeczu (1811), następnie w Winnicy (1814), nakoniec w Humaniu’ 
(1816— 1819) wraz ze znakomitym wieszczem Józefem Bohdanem Z a le s k im . W roku 1820 przeniósł się do Warszawy, w za ­
miarze wstąpienia na uniwersytet i tu wszedł w bliższe stosunki z kółkiem młodych literatów, a szczególniej z Maurycym Mo­
chnackim, Ksawerym Bronikowskim. Michałem Grabowskim i innymi.

Nadszedł pamiętny rok 1830, 29. listopada wybuchło powstanie, a du twórców tegoż należał Goszczyński-
Po roku 1831 przybył do Galicyi, tu mieszkał do roku 1834. Przebywając dłuższy czas w Karpatach, poznał dokła­

dnie życie i obyczaje ludu górskiego, następnie emigrował do Francyi.
Tam zdała od kraju, tęskniąc za niem, pisał swe dzieła, w których my czerpaliśmy, a dzieci nasze i wnuki czerpać 

będą nieprzebrane skarby miłości ojczyzny. A zapominać nie godzi się, źe cierniową lń)ronę obierał sobie każdy, poświęcający 
się w owych czasach literaturze, jeżeli się w dostatkach nie urodził.

To też święty musiał być ten ogień duszy, który ją rwał do tej kolei ciernistej, i który jej wystarczał za wszystkie 
ofiary życia.

Tern więc większe należą się cześć i współczucie tym, którzy się podobnym pracom poświęcali. Bo w zawodzie pisarza 
widzieli oni wszędzie i zawsze tylko święty obowiązek służenia sprawie ojczystej.

I takie też to było życie Goszczyńskiego na tułactwie, życie marzenia i pracy, uczucia i cierpienia, które je całe 
przewalczył biedny.

Wpatrując się w ten żywot naszych wygnańców-wieszczów, a przebiegając kartki jego, czuje się ból, ściska się serce 
nad tragicznością tej doli.

Zasłużyli oni sobie przeto na cześć ziomków, na wieczną w sercach pamięć.
Pierwszą pracą z jaką wystąpił Goszczyński był Zamek K an iow ski. poemat osnuty na podaniu ludu ukraińskiego 

z czasów Koliszczyzny 1768, a odznaczający się niezwykle pięknym językiem, prawdą w malowaniu uczuć miejscowej przy­
rody, charakterami zręcznie pomyślanemi, dobrze oddanymi i konsekwentnie przeprowadzonymi oraz plastyką obrazowania. 
Jest on czysto narodowym, mimo, że wiele ustępów przypomina poetów angielskich, a główny bohater (Nebaba) jest jakby 
kopią bohaterów bajronowskich. Poematem tym , od chwili ukazania się tegoż, zapewnił sobie Goszczyński miejsce w rzędzie 
najznakomitszych wieszczów naszych.

Owocem pobytu w Karpatach jest poemat Sobótka , ustęp z niewydanej powieści K ościelisko, przedstawiający jedną 
z najcelniejszych uroczystości górali, tchnąey spokojem, dozwaląjącym wiernie obrazować życie ludu górskiego, i bogaty w pię­
kne obrazy natury.

Do tego czasu odnieść należy i prozą napisany poemat K ról zam czyska. Po przybyciu na tułaczkę wydał T rzy  struny 
zbiór dawniej napisanych poezyj lirycznych, przeważnie z r. 1831, następnie Posłanie do rodaków.

Prócz dzieł dopiero co wymienionych napisał Goszczyński Annę z  Nabrzeża  (poemat), Odę i  S traszn y  strzelec  (powieści) 
Notaa epoka poezyi polskiej (szkic krytyczny, odznaczający się nowością i oryginalnością poglądów), D ziennik podróży do Ta- 
tróte, (nader zajmujący obraz etnograficzny ludu górskiego) a nadto przełożył Pieśni Ossyjana.

Po długiej tułaczce powrócił do kraju, lecz niestety, niedługo daneno, mu było  żyć na rodzinnej ziemi, za którą tak 
tęsknił lat tyle!

Przed kilku tygodniami zachorował ciężko, leoz niebawem polepszyło mu się, zdało się nawet,-że poczyna do siebie 
przychodzić, gdy w tem we środę pogorszyło się raptownie, a w piątek w czterdziestą piątą roeznieę bitwy pod Grochowem, 
która rozpoczęła się 25. Lutego w piątek po ósmej godzinie, zasnął tym snem, w którym się już nigdy nic nie Śni.

Umarł więc w samą rocznicę wielkiej bitwy powstania listopadowego, do którego twórców należał, a umierał jak na 
Polaka i Żołnierza przystało spokojnie i przytomnie.

Poprzestajemy na tych kilku słowach hołdu czci i miłości u trumny obywatela, żołnierza, wieszcza, gorącego m iło­
śnika ojczyzny, i syna jej najwierniejszego.



mskie.

swojego istnienia (1843) do końca 
ało ogółem 2745 pożyczek w ogól- 

44,069.555 złr. listam i zastawnemi na 
dóbr ziemskich, które przedstawiają wartość 

etmkową 99 ,278 .872  złr. Z końcem r. 1875 
znajdowało się w obiegu: 4-procentowych listów
zastawnych za 10,496.985 złr., 5-procentowych za 
11.908.700 złr., 5-procentowych okresowych za 
7,698.423 złr. W ciągu roku 1875 wydano no­
wych pożyczek w ogólnej kwocie 4 ,728 .600  złr. w.a.

W roku 1875 miało Towarzystwo przychodu 
z p o b ran y ch  procentów od pożyczek, z fruktyfika- 
cji funduszu rezerwowego, czynszu z gmachu ogółem 
i t. p. 128.666 złr. rozchodu zaś m. koszta admi­
nistracyjne, podatki, adaptacje i naprawy w gma­
chu 115.902 złr. pozostaje czysty zysk w kwocie 
12.764 złr.

Stan majątku Towarzystwa w ynosił z dniem  
31 grudnia 1875 złr. 1 ,132 .317  w. a.

Sprawy gminne.
Na dniu 24. lutego odbyło s ię  posiedzenie 

lw ow skiej rady m iejskiej.
P rzew odniczył p. Jasiński, prezydent miasta. 

G alicyjskie T ow arzystw o gospodarskie i lwowska  
izba handlowa zw ołały kom isję ankietową, której 
polecono zbadać czy n ożliw em  jest  utworzyć 
skład zbożow y we L w ow ie. K om isja ta ankieto­
w a udała się  obecnie do rady m iejskiej z prośbą, 
by i ta ze sw ej strony przysłała reprezentanta. 
Na posiedzenia 24. lutego w ięc wybrała rada re­
prezentantem dra M illereta; do kom isyi admini­
stracyjnej dochodów n iestałych  wybrano pp. Ma­
dejskiego, Gromana, D ąbrow skiego, S zw ed zick ie- 
go, P iątkow skiego, Sem ilskiego i M oszczańskiego.

N astępnie udzielono przyrzeczenia przyjęcia  
do gm iny p. A leksandrowi G rzybow skiem u, ko­
respondentowi przy galicyjskim  banku kredyto­
wym za opłatą taksy 10 złr. p. Morawskiemu zaś, 
urzędnikowi filii bauku rustykalnego odmówiono 
p rzy jęc ia ' dojgm iny, z powodu, że nie m ieszka we 
Lwowie.

Po załatwieniu zaś tych spraw, przystąpiła  
rada do obrad nad ustawą budownizzą dla stolicy  
naszej. Referent p. inżynier W ierzbicki w kilku 
słowach skreślił jej genezę.

D otąd obowiązująca ustawa sięga  jeszcze  
r. 1855, z tej przyczyny niektóre je j ustępy mo­
żna nważać jako zastarzałe.

P. Hochberger w ięc , jako dyrektor urzędu 
budowniczego m iejskiego nłoźyl projekt nowej, 
na podstaw ie jed nak że dotychczas obowiązującej 
z roku 1855. Przy ułożeniu tej nowej ustaw y  
miano na w zględzie w szelkie m ożliwe nłatwienia 
dla budujących, z uwzględnieniem  eo się  samo
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opowiadanie J. D, H. Temme’go
(Z darzen ie praw dziw e.)

(Ciąg dalszy.)

N ie podobna było przypuszczać nawet sa­
mobójstwa, zbrodnia więc dowiedzioną była. Mor­
dercą jej był podróżny. Ona była słabą i leżała  
w łóżku podczas opisanej poprzednio nocy, B o r ­
mann w ięc nalał herbatę i w tedy zapewne w sy ­
pał truciznę do filiżanki.

W ystępek spełuiony był z n iesłychaną ni- 
kczeranością, i w szystko w sk azyw ało , że zbro­
dnia* spełniając go, nie stracił ani na ch w ilę z i­
mnej krwi i dzikiego okrucieństwa. N akrycie do 
kolacyi, którą kazał sobie podać, również stało  
jeszcze  na sto le; zjadł w szystko i całą butelkę 
wina wypróżnił.

Zaspakajał w ięc g łód  i p ił w ino wtedy, 
kiedy m łoda kobieta prawdopodobnie żona jego , 
w iła się  w boleściach na łożu i w alczyła ze 
śm iercią , którą jej zgotow ał! Na jej ję k i odpo­
wiadał zimno, jak gdyby undziło go. że n ieszczę­
śliw a ofiara zbrodni śm ie przerywać spokój s w e ­
go zakam ieniałcgo mordercy.

Sąd postanow ił rozpocząć ścigauie zbrodnia­
rza na dwóch jednocześnie drogach; na tej, którą

przez s ię  rozum ie, bezpieczeństw a miasta. N ie  
zapomniano również o ułatwieniach dla przem y­
słow ców , budujących fabryki, niemniej i o tych, 
którzy budują na przedmieściach lw ow skich wile. 
Prócz projektu tej ustaw y przedłożył p. Hochber­
ger w niosek, utworzenia w yższej instancyi budo- 
wniczej, któraby miała g łos decydujący w razach  
nieporozum ienia gm iny lw ow skiej z W ydziałem  
krajowym .

Opracowany przez p. Hoehbergera projekt 
został najpierw przedłożony osobnej kom isyi, 
która ze sw ego łona wybrała podkom itet, złożony  
z pp. budowniczego E n gla , inżyniera W ierżbic- 
kiego i p. Hoehbergera.

Podkom itet odbył kilka posiedzeń i przed­
łożył projekt kom isyi wzm ocnionej technikanr 
e. k. nam iestnictwa. Komisja przedłożyła znowu  
ten projekt sekcyi IH ., która przyjęła go bez 
zm iany, i przedłożyła go , jak  wspom inaliśm y po­
wyżej pełnej radzie z następnjącem i w nioskam i:

1) Rada miasta Lwowa przyjm ie przedło­
żony projekt ustaw y budowniezej.

2) Uchwali w za sa d z ie , że konsensów na 
budowy udzielać będzie odtąd m agistrat, a nie 
jak  dotychczas sekeya III.

3 ) Rada poleci m agistratowi, ażeby ułożył 
por.owny projekt ustawy o trzeciej instancyi w 
sprawach budowniczych.

Pom inąw szy rozprawę ogólną przystąpiła  
rada na posiedzeniu 24. lutego do rozpraw szcze­
gółow ych  nad projektem tej ustawy przedłożonym  
przez sekcję III.

Uchwalono paragrafów 1 1 , nad 12. rozpo­
częła s ię  rozprawa, musiała jednakże być przer­
waną, z powodu brakn potrzebnego kompletu.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Ruch stowarzyszeń zaliczkowych.

„Z w iązek*  donosi: Za in ic ja ty w ą  p a tro n a  i p rzy  po ­
mocy b n rm is trz a  J u s ty n a  Z ubrzyckiego, tw orzy  się 
spó łka  zaliczkow a w Ś n ia ty n ie , w B orszczow ie zaś 
rów nież za  in ic ja ty w ą  P a tro n a  k r z ą ta  się p. N ie- 
m entow ski M ich a ł, a p te k a rz , ckoło założen ia  T o ­
w arzystw a  zaliczkow ego.

W  B olechow iłT 'p rzyrzek ł nam  p. L a n d e s , dy­
re k to r  tam te jsze j szkoły głów nej, za jąć  się sp raw ą  
założen ia  sp ó łk i zaliczkow ej d la  B olechow a i D oliny.

W a ln e  zgrom adzenie T o w arzy stw a  za liczk o ­
wego i przem ysłow ego w S am borze  odbyło się dn ia  
13. lu te g o , na k tórem  uchw alono m iędzy iniiem i 
w niosek p. L a n g a : „O gólne zgrom adzenie  za leca
członkom  T o w a rz y s tw a , ażeby , o ile to  być może, 
zw ykłe po trzeby  sw oje zasp o k a ja li w yłącznie u  cz ło - 
ków  T ow arzystw a.*

W  sk n te k  tego do rachunków  za ro k  1875 
k tó re  b ędą  członkom  rozesłane, do łączoną  będzie lis ta  
członków , k tó ra  obok im ienia i n azw iska , w yszcze­
gólni rodzaj z a tru d u ie n ia  każdego cz łonka T o w a ­
rzy s tw a .

W aln e  zgrom adzenie T o w arzy stw a  
zaliczkow ego w K ołom yi, S tow arzyszen ia  z a re je s tro -

przybył do oberży pod Lipą, i na tej, którą od­
jechał.

Na pierwszej śledztw o prawie tjie nie w y­
kryło. W m ieście, które było drugą stacyą, leżą ­
cą przed oberżą pod Lipą, w szelk i ślad zginął, 
wiedziano w uiein jedynie, iż dnia poprzedzają­
cego spełnienie zbrodni, przybył cudzoziem iec na­
zw iskiem  Bormann wraz z żoną i najętym  po­
wozem . W oźnica, który go przy w iózł, natychm iast 
odjechał. Podróżny udał się  do hotelu, a zają- 
w szy w skazany mu p okój" w ięcej ju ż  z niego  
nie w yszedł tego w ieczora. Dama wtedy w yg lą ­
dała św ieżo  i zdrowo, lecz m ilczała ciągle, on 
zaś m ówił w szystko głosem  nakazującym  i du­
mnym.

Na drugi dzień zaw ezw ał do siebie g o sp o ­
darza i r z e k ł:

—  Kup mi pan powóz podróżny.
—  Za jak ą  cen ę?  spytał gospodarz.
— Chcę aby był w ygoany i elega ncki. Czy 

za p ięćset talarów dostać można dobry p ow óz?
—  N aw et za czterysta.
— Tem lepiej. N a południe muszę go mleć, 

gdyż po obiedzie odjeżdżam.

—  Hotelista sprzedał Bormanu’ow i swój 
w łasny, za który p ien iądze w złocie natychm iast 
odebrał. Podróżni n ie wychodzili wcale z pokoju  
przed południem. Dama na drugi dzień nie w y-

•wattego z nieograniczoną /poręką odbędzie sie dzi­
siaj o godzinie 5tej z południa, w sali Rady gmin­
nej miasta Kołomyi.

P. T. członkowie mają się jawić w sali z 
książeczkami udziałowemi, któro tymże jako legi­
tymacja służyć mają.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie dyrekcji z obrotu funduszów 

Towarzystwa za rok 1875 (§. 67 stat.j
2. Rozdział zysków i udzielenie absolutorium  

dla dyrekcji (§ . 56 stat.)
§. 3. Wybór jednego członka do Rady zawia- 

dowczej w miejsce ks. Hilarego Szuszkowskiego, 
który mandat złożył (§. 34 i 35 stat.)

4. Zatwierdzenie wyboru zastępcy kontrolora 
(§ . 14 statut.)

Rada zawiadowcza Towarzystwa zaliczkowego 
w Kołomyi.

T o w a r z y s t w o  zaliczkowe w Białej. S to ­
warzyszenie to liczy obecnie 155 członków', z wpła­
coną kwotą udziałów 6310  zir. W ciągu  roku 1875 
udzielono pożyczek na skrypta, weksle i zastawy 
zlr. 26 .477 . Z operacy' zeszłorocznych wynikł ezy- 
sty zysk w kwocie 355 zlr. 53 c. w. a.

K r o n i k a .
— Trzeci dzień dobiega od chwili, w k tó re j anioł 

śmierci odprow adził duszę znakom itego wieszcza na­
szego Sew eryna Goczszyńskiego do k ró la  jasności. Przez 
całe te  trzy  dni pokój , w którym  leżały zw łoki zm ar­
łego szczelnie by ł zapełniony wchodzącymi co ehwili i 
■wychodzącymi w ielbicielami zm arłego i tym i w szystkim i, 
k tórym  drogą je s t sław a narodu. Ciało złożono n a  k a ­
tafa lku  o trzech stopniach, k a ta fa lk  otoczono jarzącem , 
św iecam i, w głow ach zm arłego w ieszcza, zawieszono 
obraz królowej P o ls k i, a  ściany w ybito kirem  Przed 
trum ną zaś złożono wianek warwrzynowy, zw iązany 
am arantow ą i b ia łą  w stążką.

Niezwłocznie, bo w chwili tej sam ej, k iedy się ro ­
zeszła wiadomość o śm ierci wieszcza narodow ego utw o­
rzono kom itet pogrzebowy, którem u przew odniczy p. 
A lfred M łocki, a stow arzyszenia i korporacje poczęły 
się zgłaszać z udziałem  w pogrzebie.

W  księgarn iach  pow ystaw iano przez dwa dni 
ubiegłe po rtre ty  zm arłego wieszcza na w idok publiczny, 
książki p rzykry to  czarną krepą, na kamienicy, w k tó ­
rej m ieszkał, zawieszono żałobną flag ę , p rofesor przy 
akadem ii technicznej Marconi zd jął m askę z oblieza 
nieodżałow anego w eterana, a dzienniki w szystk ie w yszły 
w czarnych obwódkach. Pogrzeb odbędzie się dzisiaj 
w niedzielę 27 o godzinie 3eiej po południu z domil 
pod  liczbą 54 przy ulicy halickiej na cmentarz ły c z a ­
kowski.

Spodziewamy s i ę , że Lwowianie bardzo lieznie 
zgrom adzą s ię , by oddać hołd czci zmarłemu , niemniej 
licznego również zjazdu spodziewać się należy z pro- 
w ineyi.

Każden bowiem w eteran z roku 1831 pospieszy, 
by odprow adzić zw łoki kolegi na spoczynek wieczny, 
każden pospieszy, by pożegnać jednego z g rona tyeh  
zw iązkow ych, k tó rzy  w ykonali słynny napad nocny na 
Belweder.

A ileż to  w ielbicieli zm arłego dostarczy  na po­
grzeb sam Lwów , k tó ry  po powrocie z tu łactw a w r. 
1872 obrał sobie Goszczyński za s ta łą  siedzibę.

Nie pomylimy s ię , jeże li powiemy, że wszysey, 
k tórzy  czuć jeszcze i kochać p o tra f ią , pospieszą na ten 
pogrzeb , bo to dopiero dwa la ta  od owego d n ia , w

g łą d a ła  ju ż  ta k  ś w ie ż o , w id o c z n i,  s ła b ą  b y ła , 
g d y ż  p ra w ie  c ią g le  le ż a ła  n a  k a u a p ie  , m ąż  je j  
p rz e c h a d z a ł s ię  po  p o k o ju , lu b  c z y ta ł g a z e ty .

P o  ob ied z ie , g d y  ju ż  m ro k  z a p a d ł ,  B o rm an n  
k a z a ł  n a ją ć  c z te ry  p o cz to w e  k o n ie , a  po ich  p rz y ­
by c iu  n a ty c h m ia s t  o d jech a ł. W sz y s tk o  w s k a z y w a ło  
iż  p lan  m o rd e rs tw a  d a w n o  b y ł u ło ż o n y : p o d ró ż n i 
b o w iem  p rz y b y li p ó źn o  do  m ia s ta , ra u o  ro le ty  od 
o k ien  w ich p o k o ju  sp u sz c z o n e  b y ły , z p rz y c z y n y  
s ła b o śc i d am y , p zzy  o d je ż d z ie  fu trz a n a  c z a p k a  
n a s u n ię ta  u a  oczy , z a k ry w a ła  p ra w ie  z u p e łn ie  
ob licze  p o d ró ż n e g o .

Na pierwszej staeyi po za miastem nie w i­
dziano oblicza Bormann’a, jak  rówuioz w  oberży  
pod Lipą.

Śledztw o prowadzone na drodze, którą od­
jechał podróżuy, również do stanow czych w yn i­
ków nie doprow adziło, i skończyło się  także na 
drugiej stacyi pocztow ej, to je s t  w małem m ia­
steczku, leżącem  ju ż za granicami kraj", w k tó ­
rym zbrodnia spełnioną została. Postępowanie 
Bormanu’a w  tem miejscu było dziwuem . P o cz ty -  
lion musiał zaw ieźć go  do oberży, a zaledw ie po­
dróżny w ysiad ł z p ow ozu, przyw ołał zaraz g o ­
spodarza.

—  Czy dostanę tutaj m ałego kabrjoletu i 
konia, chciałbym  je  nabyć.

—  0  to najłatw iej.



ym zmarły wieszcz obchodził 50-letni jubileusz swego 
aw odu publicznego i poetyckiego, a ileż to  on wówczas 

ja k  w ielu i jak ich  doznał objawów sym patyi i szacunku]!

P o r d e k  o r s z a k u  pogrzebow ego je s t nastę­
puj W  :

1) Oddział s traży  ochotniczej ogniowej lwowskiej 
-stanisławowskiej.

2) Bractwa kościelne.
3. Stow arzyszenie Gwiazdy.
■4) Stow arzyszenie drukarzy.
5) Stow arzyszenie m łodzieży handlowej.
6) Cechy.
7) Młodzież obu akadam ij.
8) K onwenta i sem inarja.
9) Tow arzystw a ubezpieczeń.

10) R ada m iejska z prezydentem  na czele i urzę­
dnicy Gminy.

11) D rugi oddział straży  ogniowych.
Poczem bezpośrednio^ przed trum ną postępować 

będą księża celebrujący, reprezentanci stowarzyszeń 
niosący wieńce. Za trum ną biiżsi znajomi zm arłego i 
tow arzysze broni zm arłego z r. 1831.

— Ze wzmianki i spraw ozdania o teatrze, któreśm y 
dotycnczas zamieszczali w piśmie naszym, były zupełnie 
słuszne, świadczy najlepiej ustęp następujący, napisany 
przez jednego z dziennikarzy  w arszawskich, k tó ry  nie­
daw no bawił we Lwowie, a k tó ry  to ustęp napo tka­
liśm y w odcinku „K urjera W arszawskiego* :

Oto dotyczący ustęp :
, A rtystyczna dyrekcja tea tru  spoczyw a obecnie 

w rekach p. Stanisław a D obrzańskiego i trudno zaprze­
czyć, że i tea tr i publiczność ja k  najlepiej na tym  wy­
chodzą. Pan Stanisław  D obrzański ma jak o  dyrek tor 
bardzo wiele sm aku artystycznego i przedsiębiorczego 
sp ry tu . Jak o  ak tora miałem sposobność widzieć go 
w roli Żółkow skiego w „Przezornej mamie* i w głó- 
w i-'j roli w komedji Bałuckiego p. t. „Pozłacana m ło­
dzi. i “ i zdumiony byłem w ysoką ru tyną  sceniczną i 
praw dziw ym , najczystszym komicznym tałentem . D o­
brzański nie posiada w prawdzie tej w ysokiej werwy 
komicznej, k tó rą  przedew szystkiem  odznacza się Żół­
kow sk i, g ra  jego  je s t pow olną, flegmatyczną, — ale 
pomimo to nie waeham się tw ierdzić , że je s t on p ier­
wszorzędnym a rty s tą  komicznym. W yborna charak te ry ­
zacja, konsekw entne przeprow adzenie charak te ru , k o ­
mizm nie polegający na podejrzanej w artości efektach 
scenicznych i szarży, słowem g ra  szlachetna o szerokich 
k o n tu rach , oto przym ioty, k tóre tw ierdzenie moje do­
statecznie uspraw iedliw iają. Zdanie niniejsze — o ile 
pomnę — potw ierdził niedawno jeden  z utalentowanymi 
felietonistów  warszawskich.

Z personalu żeńskiego najw ydatniejsze miejsce 
zaim nje panna D eryng , o k tórej czytaliście już tyle, 
że nie chcąc w padać w ciągłe pow tarzan ie , ograniczę 
sie ty lko  do zaznaczenia, że gra  je j sprawia zwykle 
to  samo wrażenie jak ie  spraw iła u nas w uryw ku Gu­
tow skiego .Fausta .*

Nie mniej odznaczają się i syrapatyą ogólną cie­
szą sie: p. A szpergerow a zasłużona w eteranka sceny 
lw ow skiej, nieoceniona w rolach m atek i wyższych cha­
rak terystycznych  i p. Nowakowska, znakom ita a rty stka  
pełna niepośledniego dram atycznego talentu. P an ie ; 
German, W olenska, B inkowska, śmiało też mogą k ro ­
czyć na’ pierwszych scenach. Z młodszych sił scenicznych 
zasługują na wyróżnienie pani Zim ajer, znana nam z 
o g ródków , jak o też  panna Chęcińska, córka zmarłego 
reżyszera  te a tra  w arszaw skiego i panna Marya D ister- 
low, a rty s tk a  ujm ującej powierzchownośei.

P ana  Ł adnow sk iego , k tó ry  tu  uważany je s t za 
pierwszorzędnego artystę , nie w idziałem w żadnej w ię­
kszej roli. Zapewniano mnie, że rola bohaterskich  ko­

chanków  i w ogóle role z szerokim  tragicznym  po k ro ­
jem  oddaje wybornie.

Faw orytem  publiczności lwowskiej je s t  F iszer, 
miody utalentow any komik. Gra jeg o  odznacza się hu­
morem i dokładnem  zrozumieniem przedstaw ionego cha­
rak teru . Epizodyczne rolki jego  m ają praw dę i życie.

Na wyróżnienie zasługują oprócz wymienionych 
pp. Zboiński, Linkow ski, Zamojski, W oleński i K w ie­
ciński.

N ominalną prim adonną opery lwowskiej je s t chwi­
lowo pani Juniew iez, a F illebornem  lwowskim pan Za­
krzew ski , k tórego dźwięczny i sym patyczny głos za­
chwyca zarówno znawców i prostaczków . N iestrudzony 
pan K ohler (baryton) śpiewa ciągle z duszy i do duszy 
publiczności. Z reszty  artystów  w yróżniają się ty lko  p. 
M ikulski i p W ajcówna. O rkiestra tea tra ln a  pozostaje 
pod wielce um iejętną dy rekeyą głębszego muzyka, war* 
gaw ianina, H enryka Jareckiego.*

— Niedzielna popołudniowa nauka 
dla sług płci żeńskiej. Ze strony nowo o tw ie­
rającej się szkoły dla sług otrzymujemy następujące 
pismo z prośbą o um ieszczenie;

W arstw a słng plei żeńskiej należy niezawodnie 
do najbardziej upadłej w naszem społeczeństwie. Jedną 
z głównych przyczyn takiego upadku je s t bez w ątpienia ■ 
zupełne zaniedbanie tej warstwy7 pod względem m oral­
nego i umysłowego w ykształcenia.

W  zamiarze usunięcia ehoć w ezęśei zła, k tó rego  
sku tk i daleko szerzej s ięg a ją , aniżeli to  pozornie z d a ­
wać się może, za zezwoleniem W. Rady szkolnej zostaje 
urządzona „Niedzielna popołudniowa nauka dla sług  
płci żeńskiej*. Udzielanie każdem u potrzebnych rachun­
ków, czytania i pisania, rozpowszechnianie najogólniej­
szych chociaż wiadomości o święcie i o ludziach, oraz 
o rzeczach niezbędnych w codziennem praktycznem  ży ­
ciu, wreszcie i przedew szystkiem  pracowanie nad  obu­
dzeniem zasad m oralnych i religijnych — oto cel po ■ 
mienionej nauki niedzielnej. Znając trudne warunki 
w k tórych się sługi zna jd u ją , niedzielna popołudniow a 
nauka będzie bezp ła tną i odbywać się będzie ty lko  od 
3—5 p. p. Święta z a ś , jak o  też te niedziele, w k tó ­
rych p rzypadają  wielkie uroczystości ja k  W ielkanoc, 
Zielone św ięta itp. będą wolne od nauki, ażeby i tym 
k tó re  się chcą uczyć, zostawić od czasu do czasu zu­
pełną swobodę rozporządzenia chwilami wolnemi. R oz­
k ład  nauki je s t  następu jący .

a)
b)

<)

Nauka religii i moralności 
Czytanie połączone z pisaniem wraz 
naukę o rzeczach pożytecznych, tak  
pod względem praktycznym  ja k  i 
moralnym.
Rachunki pamięciowe i pisemne w 
granicach najzwyczajniejszych po­
trzeb.
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Przy  nauce czytania, połączonego z nauką o rze­
czach pożytecznych, jak o  też przy nauce rachunków, 
stósownie do potrzeby uczennice dzielą się na dwa od­
działy. Do pierw szego oddziału należeć będą t e ,  k tóre  
bardzo inało lub całkiem  nie umieją czy tać , pisać i r a ­
chować. Do drugiego zaś te , k tó re  um ieją czytać i p i­
sać, a z rachunków  znają liczby i rachują z pamięci w 
obrębie od 1 —i00.

Uczennice pierwszego oddziału czytania m egą w 
rachunkach należeć do drugiego oddziału i odw rotnie 
dla tego też nauka w obu oddziałach rachunków  po­
dobnie ja k  w obu oddziałach czytania odbywa się jedno­
cześnie. Religii słuchają w szystkie uczennice razem. — 
W szystkich nauk prócz] religii, wykładanej przez ka­
płana, udziel ić będą ukwalifikowane uauczycielki.

Nauka rozpocznie Bię z piorws 
r. b. w klasach szkoły  t. z. wzorowe 
w akow skiego 2gie piętro), gdzie zapis 
ju ż  w niedzielę 27, lutego m iędńfc8--5  go 
z zapisujących się w ykazać winna s i ?  ju ż  to  ks 
służDOwą ju ż  to  świadectwem obecnych swych sł3 
dawców lub opiekunów.

Zbytecznem nadmieniać, że ja k  korzyści i pow o­
dzenie. „niedzielnej popołudniow ej nauki* zawisło od 
w iększego lub mniejszego w spółudziału tych, dla k tó ­
rych je s t przeznaczona — tak  znów w spółudział ten 
zależeć będzie od bardziej lub mniej gorącego poparcia 
ze strony samych pan. Ich wpływ będzie tu stanowczym 
Ci co, postanow ili pracow ać w w yżej w ytkniętym  kie­
runku — nie zrażą się i najm niejszą liezbą uczennic, 
pom ni, że każda zyskana jed n o s tk a  je s t m oralną d la  
społeczeństw a zdobyezą. Smytnym by wszakże było ob­
jaw em  gdyby Lwów nie sp rosta ł W arszawie, gdzie p o ­
dobne szkoły d la  sług, zawdzięczając ofiarności i p o ­
czuciu obyw atelskiem u ogółu, w każdej rozw inęły się 
dzielnicy.

Cennik lwowskiej izby handlowo-przemysłowej.
Lwów, dn ia  26. lu tego 1876.

1 . A k c j e  za sztukę.
Kol. g. K ar. Ludw. po 200 złr. m. k. 194 50 196 50

„ lw ow.-czer.-jas. „ gOO „ „ g 134 50 136 50
B anku hip. gal. po 200 zfr. a. w. fi 233 — 235 50

„ k redyt, gal. po 200^ztr. a. w. §. 210 — 212—

3. Listy z a s i .  za 100 złr.
ow. k redyt, galic. 5*/#T a. w .u ie . • N 84 80 85 50

n » » t®/# jj . . . 79 25 80 25
„ „ „ 5% okresow. 

Banku hyp. galic. 6°/o a. w. .
84 80 85 50
90 — 90 75

3. Listy dłnżne po i 00 zlr. =
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/* a. w. § 98 — 99 —
Ogóln. roin. kred. Zakł. dla Galicyi

40i Bukowiny 6% los. w 15 la tach  ■% 90 40 91
Tow. kr. m. 6°/» a. w. w 15 latach 91 25 92 —

n v n 6e/o „ w aO „ aO — — — —

4. OMigi za 100 zir. p 
Indem niz. galic. 5%  m. k ................... ^ 36 10 86 80
Pożyczki kraj. z r. 1873 po a. w. g 91 25 92 25

5. Losy.
M iasta K rak o w a ...................... 14 50 16 —

„ S ta n is ła w o w a ..................... 18 — 20 —
O. Monety.

D ukat H o len d ersk i. , 5 22 5 32
D ukat Cesarski . . . . 5 30 5 40
N apoleond’o r ........................................... 9 10 9 20
P ó ł im p e ry a ł ........................................... 9 30 9 15
R ubel rossvjski srebrny . 1 55 1:65
„  » , . a papierow y . . . .  i 1 49 1 50 ł/a
Prnsk ie  b ilety  k a s o w e ..................... 1 69 1 70'/*
Srebro ...........................

103
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p łacą  | żądają
austr. wal.

Z tr .

Pociągi k o le jw e .
Przychodzą do Lwowa.

Z Krakowa: rano o godzinie 5. m inu t 50 (pociąg  p o ­
spieszny),- przed południem  o godzinie 10. m inut 
55 (pociąg osobowy; w nocy o godzinie 9. m inut 
45 (pociąg cz js to  osobowy); w ieczór o godzinie 8. 
m inut 5 (pociąg lokalny).

2 Czerniowiec: rano o godzinie 4. m inut — (pociąg 
m ieszany); po po łudniu  o godzinie 3. m inut 5 (po­
ciąg  mieszany); w nocy o godzinie 10. m inu t 13 
(pociąg pospieszny).

Ze Stanisławowa (przez S try j) : w ieczorem  o godzinie 0. 
m inu t 3 (pociąg mieszany).

— A nie mógłbym zrobić zam iany na mój 
podróżny powóz.

Gospodarz spojrzał na powóz, potem na p o ­
dróżnego, którego oblicza nie było widać pod fu­
trzaną czapką, i po chwili rzekł:

— Zdaje mi się, że i to da się  uskutecznić.
—  Załatw mi pan ten interes.
W krótkim czasie podróżny był już w po­

siadania tego co ż ą d a ł, w tedy w skoczył do ka- 
brjoletn, kazał w łożyć do niego kufry, i ująwszy  
sam cugle, galopem  odjechał. N a gościńcu spot­
kało go kilku podróżnych, lecz i ci nie widzieli 
jego  twarzy. Poczem  ślad znikł zupełnie.

Sąd napisał do Hamburga, odpowiedziano  
ztamtąd, iż kupca tego nazw iska nie było nigdy  
w m ieście.

Ponowne szukanie w pokoju w którym o- 
trueie dokonanem  b y ło , również do niczego nie 
doprowadziło ; cyfra B  w yszyta  Da bieliżnie, była 
jedynym  śladem . Oblicze zmarłej z każdą chwilą  
staw ało się p ięk n iejsze; urządnicy i lekarze p o­
dziw iali deliKatność i regularność m łodych, p eł­
nych w dzięków  rysów  twarzy.

Lecz czyż zmarła dać m ogła odpowiedź na 
zapytanie Sąd  zajm ujące. Biedna, uwiedziona o-  

Jraro, tak m łodo zamordowana, kto jesteś ? gdzie  
twój kraj rodzinny?

Sąd rozkazał z oblicza zmarłej zdjąć m askę 
któraby mogła posłużyć w przyszłości, gdyby ja­
kie ś la d y  zmiiezionenii zostały, ho nigdy p ow ąt­
piew ać nie należało o wykryciu zbrodni,

IV. Na tropie.

W  końcu G ru d n ia  tegoż ro k u ,  w  którym  
miał m iejsce poprzednio opowiedziany wypadek, 
przybył urzędnik policyjny jednego z księztw  
niem ieckich do prezesu sądu w północno zacho­
dnich Niem czech i okazał odezwę sw ego mini­
sterstwa spraw iedliw ości, wzywając w szystk ie  
w ładze w kraju i zagranicy do udzielenia mu 
pomocy w śledztw ie przez niego prowadzić się  
m ającem . Prezes przeczytał odezwę i Spytał s ię :

—  Jakięjże pom ocy pan żądasz?
—  Chciałbym dowiedzieć się o szczegóły  

niezbędnie mi potrzebne. Czy w pańskiej jury- 
zdykcyi leżą dobra F reien stein , należące do bo­
gatego obyw atela Bergen,

—  Dobra o które pan p y tasz , leżą  o milę
ztąd.

—  Jakiejźe opinii używ a rodzina dziedzica?
Prezes zdziwiouy tern zapytaniem  m ilczał

przez chw ilę, poczem rzekł:
—  Rodzina B erg en  należy do najstarszych  

i najznakom itszych rodzin szlacheckich kraju.

—  C zyż p o s ia d a  z n aczn e  m a ją tk i V
—  D ziedzic Freiensteinn posiada prócz tych 

dóbr będących majoratem, jeszcze  kilka m ajątków  
w całej prowincyi.

— Czy mu syn a?
— Tak jest.
—  C zy ten  je s t m ło d y ?
—  Ma lat dwadzieścia dwa, łub dwadzieścia

trzy .
—  C /y  Bergen ma p ró cz  niego w ięcej 

dzieci ?
  N ic, lecz mu przy sobie wnuczkę, dzieci

córki z m a rłe j w młodym wieku, której m ąż ró­
w nie już nie żyje.

—  Ileż lat liczy sobie dziedzic, i cóż o nim
m ów ią?

—  Jest bardzo stary, ma lat około ośm- 
dziesiąt, a znanym je s t  jako najsurowszy i naj­
dumniejszy m agnat w eałej okolicy.

— Nie znasz pan imieuia syna.
—  Nic.
—  C óż o n im  m ó w ią ?
— N ic nie s ły sza łem , przypominam sobie 

tylko, że  niedawno mówiono o jego  powrocie do 
domu, po kilkoletniej podróży.

—  Młody Bergen więc obecnie jest w zamku ?
—  Z d a je  s ie , je d n a k  u ie  je s te m  teg o  p ew n y m .

J ( P d  n i
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la t  j ^ t o r ó b o w a n e

rata ńnaterynowe
I>i*. J .  O .  P o p p a ,

c. lc. nadw ornego dentysty we W iedniu, 
B ogncrgasse 2.

Do p l o m b o w a n i a  
dziurawych zębńw

nie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad plombę do zębów. P lom ­
bę tg każda osoba z zupełną łatwości:) 
i bez bolu może sobie w łożyć w próżny 
ząb, takow a zaś zaraz łączy sig ze szcząt- 

i kam i żgba zapobiega dalszem u jego 
psuciu sig i ból uśm ierza.

Anaterynowa woda do ust
we flakonach 1  zł. 5 0  ćt-. 

jest najznakom itszym  środkiem  w re u ­
m atycznych bolach zębów, zapalen iach , 
opuchnięciach i w rzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach k a ­
mień winny i niedopuszcza do tw orzenia 
sig. nowego ; um acnia  chw iejące sig zgb.y 
przez wzmocnienie dziąse ł; a oczyszcza­
ją c  zęby i dziąsła od szkodliw ych n a -  
tery j, nadaje  ustom  przyjem ną świeżość 
i usuwa ciężk i zapach z n ic h , ju ż  po 

krótszem u użyciu.
Anaterynowa Pasta do zębów.

P rep a ra t ten  u trzym uje świeżość i 
czyatośc o d d ech u , a oprócz tego służy 
do nadania  zębom ćwietnoj b ia łe j barw y 
do psucia się takow ych nie dopuszcza i 

dziąsła wzmacnia.
Roślinny proszek do zębów 

oczyszcza zęby tak  dalece , iż przy co- 
dziennem  jego  użyciu n iely lko  usuwa 
sig zwykły tak  niem iły kam ień w inny, 
ale i sama g lazura  zębów w zrasta pod 

wzdlędem  białości i delikatności.
Cena pudełka  6 3  ct. w. a. 

Szczoteczki do zębów dla do ­
rosłych 1 sztuka 8 0  et. -  d la  dzieci 1 
sztuka 50 ct. w. a.

SKŁADY we w szystkich ap tekach  i 
w iększych handlach  galan tery jnych , we 
wszystkich m iastach G alicyi. 2. 2 —48

Towarzystwo
GALICYJSKIEJ E S Y  ZALICZKOWEJ

1. 21  ulica Halicka, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
o d  j e d n e g o  z łr .  a. w . d o  k a ż d e j  w y s o k o ś c i ,  

o p r o c e n t o w u j ą c  j e  

p o  6 %  z 3 - d n io w e m  w y p o w ie d z e n ie m  
z 1 47 \>08 ° o  Z 3 0

U działy zaś członków oprocentowują się od dnia 
pierwszej wkładki. 12. 3—?
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A T E N T O W
W y rab ia  i sj p isn ięża  PateM » \

w  E U E O P IE  i  A M E E Y O E . ^
P rz e K o u s trn o w jw a  tee j;s iezH te  W - 
Bieudoskoualoae WyaalankJ. ^

Z a jm u je  s ię  p rz rg o to w a n ie n : 'K 
w azellticgo ro d za ju  feehniezn*- ^  
p rz e m y s ło w y c h  p ro je k tó w , ko- K 
8 S t# ry só w ,p la n ó w ,w ykonan iem  \
tycliże  c.i1,k<»witem, ja k  rów nież ^  

Ijośrednircspm eni w  k n p n fc , ^
ustaw ian ięn i i wpr-*\vady.n-em  ^
w ruch  n ta sz y u  ia p p a ra tó w e i.c -  % 

r ii for m acy e i k o r re s p o in is n c y j  k .iU - ^  
tw iają  si*> w Ję z y k a c h , po(alri:;i, rti^yyj- ^  
sit im, fn itictizk im  i niem ieckim * S p e - j ,  
e y a ln ie  za jm u je  się* k o m p lem en t u rzą -  ^  
dzaniem  M iyiiów , T a r ta k  ów , (ł o rze ł n i V  
I P a  b ry lt  a ry ł licczek  z a  p o m o cą  P a r y  ^  
oraz  s la ty c z u e m  o b lic z a n ie m , P a e h ó w  ^  
i U ndow li ż e la z n y c h .

Prospekta utlzielaja się franco. ^
J. B R A N D T  &. G. W . N A W R O C K I S

w B e rlin ie  SVV, K o c b s lr , ‘i .  ^

4—?
rw jrjrjr*w w jrjrA  ?

\ Gnomon C h ro n o m eter |
^ 7, trw ałego  m eta lu  w y ra b ia n y , po- j

—  CD7T a- »  N S- co

O '

P o s a d y
zarządcy folwarku, leśniczego 
lub tresera koni wierzchowych 
(będąc w tej gałęzi bardzo 
zdolnym) poszukuje człowiek 
w sile wieku, żonaty (bezdzie­
tny) za umiarkowane wyna­
grodzenie. Bliższych szczegó­
łów udzieli administracja „Ha­
sła “ ulica Sykstuska 1. 4 na 
I. piętrze. 27 2_ 3

tyyyyy  yyyyyyyyy ipppppptsipgp^
P i ę k n ą  m a ń k ę

w krótkiej sukience, która Gustawem  
tak się  sz c z e rz e  z a ją ć  r a c z y ła ,  —  
upraszam o podanie adresu, albo o 
małe rendes-vous jak  najrychlej 
a to  p rzez  m a ły  in s e ra e ik  w „H asie.“

GUSTAW
ofiara m askarady z 19. lutego 1876.

25. 2 - ?

2  p o k o j e  niż a z kuchnią przy 
ulicy piekarskiej pod 1. 41 są od 1. 
marca 1). r. do najęcia.

26. 2 — ?

Wzywam

p .  J .  K .  Ż u p a ń s k i e g o

księgarza w  Poznaniu
aby mi zapłacił 10 talarów, które 
już winien od 14 lat i mimo licznych  
upomnień do teraz nieuiścił. A. So.

24. 2—2.

Zamówienia uskuteczn ia się  za /  
nadesłaniem  gotów k i przekazem  5 
pocztow ym  lub za pobraniem  rze- ^ 
te in ie  i sp iesznie. ^

Niederlage ^
der Gnomon - Chronometer j
IX. TsnssdorferstrassG 35 i n W i e n .  /

0. 2—12 ł
k--*«« -V 'ęL X V V V V ^V 'V V V V \L V V  4

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń*4
‘4

%
‘i

ma zaszczyt podać do powszechnej wiadomości 
D z i a ł  ubezpieczeń  u u życie  

zabezpieoza za opłatą taniej i stałej premii

pł b iercom  po śm ierci zabezpieczonej 
^  na tychm iast po zaw arciu odnośnej ugody.

b) Posagi: ten  rodzaj ubezpieczenia je s t szczególnie stosowny dla dziew- ^
^  cząt, k tórym  m ożna zapew nić tym  sposobem kap ita ł, gdy  dojdą do 18., 21. lub. %

24. roku życia.
^  c) S t y p c n d j a  d la  chłopców, k tórym  sig zapew nia w ten  sposób roczną | |  
'Ą kw otę na czas, gdy uczęszczają do wyższych zakładów  naukow ych.
^  T o w a rz y s tw o  w p ro w a d z i ło  tu d z ie ż  :
I
|  Wzajemne spółki nu przeżycie
p. jako  szczególnie korzystny sposób oprocentow ania oszczę dzouego grosza w kładki 'Ą 
4  bowiem pom nażają się niety lko odsetkam i i odsetkam i od odsetek, 1®CZ .4 
^  częściam i spadku po zm arłych uczestn ikach jednej i tej sam ej spółki.

|  Przykład ubezpieczenia na wypadek śmierci: j
y  Osoba zdrow a m ająca la t 85 opłaca kw arta ln ie  6 69 ct. jeże li chco ^
f |  zapew nić spadkobiercom  1000 złr. k ap ita łu .  ̂ ^
P  D otyczących bliższych szczegółów ndziela z wszelką gotow ością dyre^ j *
ki «r« T,wowift tilica Skarbkow ska 1. 2, jako  też ajenci Tow arzystw a we w szy8*' ,c  U, 

iasteczkach, tam że m ożna dostać b ó zp la tóń  obszernych p r o s p e k t ó w  ^

I
Zegarki kieszonkowej

(G jrO M O S )
z zestaw iouem i różn icam i czasu , po­
m iędzy po łudnik iem  lw ow skim , a p o ­
łudn ik iem  innych sto lic  eu ropejsk ich , 

am ery k ań sk ich  i az ja ty ck ich  
sztuka 35 ct.

Na prow incje posyłka odw rotną pocztą.

J ó z e f  W e i s s ,
zegarm istrz, Lwów, llynek  38.

1 3—6.

n \ \ w x \ v \ \ \ x v w x \ \ x \ v v v v v y
fT  5

p i l e p s j e
(padaczkę) leczy listow nie  

specjalny lekarzSE
0i*. Killisclt

N e u s ta d t D rezno (S a k s o n ja )

0 Już przeszło 8000 wyleczono. £

3. 4 -2 4 ,
Ć \\\\\.\W \X V i\V V \W .-WW-WW -̂WW*

m iastach i mn
ubezpieczenia na życie.

^  G a l ic y js k ie  ogólne T o w a rz y s tw o  u b e z p ie c z e ń  u b e z p ie c z a  t a k ż e :

î f a) Domy m ie s z k a ln e ,  budynki gospodarsk ie , fabryki, m achiny , tow ary m
sg s k ła d z ie ,  n a r z ę d z ia ,  b ie l iz n ę  i su k n ie , s p r z ę ty  d o m o w e , bydło i t .  d. o d  m*kód 
|  w y rz ą d z o n y c h  p rz e z  ogień, piorun i eksplozję.

b) Z iem iopłody i owpeo od szkód w yrządzonych przez gradobicie 
5  c) R uchom ości podczas tranHportu l ą d e m  i  w o d ą .  D ochodzenie szkód ■&

•< w szelk iego  rodzaju przeprowadza Tow arzystw o jak  najspieszniej, a należące sig ^  
v  w yn agrodzenie w y rłaca  w jak najkrótszym  czasie. 15- 3 ' ' ’  M

10. 4—? Nowo urządzona
O T . T ! K ~ T * P T R , T J ~ T  A

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Alojzy Milerowicz,

A .  Z M ( J I ) Z I N 8 K I E 6 «
w gmachu Banku hipotecznego, piać hal. 1. 15,

poleca Szanownej P. T. Publiczności swoje wyroby, jako t o : torty, 
ciasta, cukry, konfitury, kompoty, — czekoladowe pralinki, czekoladę 
na funty, karm elk i, oraz wszelkie inne artykuły w zakres cukier­

niczy wchodzące.
Przytem  urządziłem dla wygody Szan. P. T. Publiczności, kawę 

herbatę i czekoladę na porcje.
W szelkie przedmioty znajdujące się w mej cukierni, są po ce­

nie nadzwyczaj umiarkowanej.
Ręcząc za dobroć tow aru, i za skrzętną usługę i licząc na 

względy P. T. Publiczności mam nadzieję, żo jak dawniej, tak obecnie 
potrafię sobie na jej zaufanie zasłużyć. Z wysokim poważaniem

A. ŻMUDZIŃSKI. ^
*X X X X K X X «X X X X X X iO m «X X *X X X X X

Z drukarni In sty tu tu  S tau rop ig iań sk iego ..
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